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Prof. Dr. WACŁAW JA SIŃ SK I.

Z wycieczki naukowej zagranicę.
W końcu  g rudn ia  1932 ro k u  o trzy m ałem  od  P a n a  M inistra  Wyznań 

i O św iecen ia  Pub licznego  u r lop  n au k o w y  na  przeciąg II t rym estru  
dla zwiedzenia klinik dziecięcych k ra jo w y ch  i zagranicznych.

Celem m oje j po d ró ży  by ło  zg ro m ad zen ie  m ater ja łu  n aukow ego  
d o  zapow iedz ianego  na XIV Z jazd  Lekarzy  i P rzy rodn ików  Polskich 
referatu p ro g ra m o w e g o  o  leczeniu kiły w rodzone j .

Chodziło  mi przytem  nietylko o  m a te r ja ł  książkow y, lecz 
w p ierw szym  rzędzie o  p o z n a n ie  p laców ek , prow adzących  walkę 
z kiłą, o r a z  ludzi, s to jących na  czele tych instytucyj.

Z aczą łem  od  W arszawy, gdzie d o ro b ek  n asz  na polu walki 
z kiłą p rzedstawia się dosyć  pokaźnie , jak m nie o tern p rz e k o n a ło  
zwiedzenie: oddzia łu  dla dzieci w szpitalu św. Ł a z a rza  (dr. M icha­
łow sk i) ,  p racow ni se ro log iczne j  i oddzia łu  dla dzieci k iłow ych w D o ­
m u W ychow aw czym  (doc. dr. S traszyński i dr. Wit. B orkow sk i)  p o ­
radni Tow. Eugen icznego  (dr. T. Welfle) o ra z  konferencje  z p rzedsta ­
wicielami D ep a r tam en tu  Z drow ia  w M inisterjum O pieki Społecznej 
(dr. Kowalczewski i dr. T ubiasz) ,  Wydziału O piek i  Spo łeczne j  M a­
gistra tu  (nacze ln ik  dr. C. W roczyńsk i,  dr. Łącki) i Wydziału O b y cza­
jow ego  (dr. Wikt. B o rk o w sk i)  — wreszcie d łuższa ro zm o w a  z P r e ­
zesem  Pol. T ow . E ugenicznego  dr. L. W ernicem , in icja torem  cyklu 
w ykładów  o kile w rodzone j ,  wydanych nak ładem  T o w arzy s tw a  w s p o ­
rym zeszycie, z o b sze rn ą  p racą  dr. L. W ernica , p ośw ięconą  leczeniu 
kiły w rodzonej.

Klinika D erm ato lo g iczn a  Uniwersytetu  W arszaw skiego  o ra z  p o ­
radnie przeciwkiłowe, w chodzące  w sk ład  poszczególnych O ś ro d k ó w  
Z drow ia  st. m. W arszawy były mi już znane , a m a te r ja ł  s ta tystyczny 
dotyczący  tych p o radn i o trzy m a łem  dzięki up rze jm ośc i  d r .  T ub iasza  
i dr. Łąck iego .

P o b y t  m ój w W arszawie przec iągnął  się nieco; do  ce low ego 
użycia tego  czasu  d o p o m ó g ł  mi najżyczliwiej d y re k to r  kliniki dzie­
cięcej U. W. prof. dr. M. Michałowicz. Z „ rodz iną  ped ja tryczną“, 
sk u p ia jącą  się w zarządzie  Pol. Tow . Ped ja trycznego, Klinice dziecię­
cej U. W. i Szpitalu K aro la  i Marji w W arszawie łączą  mnie oddaw na  
serdeczne s tosunki,  —  rad  byłem  prze to , że te węzły zacieśniły  się 
jeszcze bardziej i że przed  w yjazdem do obcych  m iałem  m ożność  
przy jrzeć  się zbliska codziennej pracy  naszych p laców ek  naukow ych .
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4 Prof. Dr. W acław  Jasińsk i

Z p raw dziw em  uznaniem  chcę tu podkreślić  to, co stwierdziłem 
podczas dalszej swej wycieczki, —  że na w sp ó łp ra c ę  n a u k o w ą  i w y ­
m ianę myśli w śród  p e rsone lu  lekarsk iego  poszczegó lnych  zak ładów  
zw raca  się u n as  w P o lsce  znacznie  większą uwagę, niż zagranicą.

W począ tku  lutego 1933 r. udałem  się d o  Berlina, k tó ry  z n a ­
łem  z d łuższego  pobytu  w os ta tn im  ro k u  przed w ybuchem  w ojny. 
Chciałem odświeżyć sob ie  w pamięci i ocen ić  rozw ój poszczególnych  
zak ładów  n aukow ych ,  jak  również poznać  poglądy i dz ia ła lność  lu ­
dzi, s tojących na czele walki z kiłą, tak  skutecznie i um ieję tn ie  p r o ­
wadzonej w państwie Niemieckiem.

Wybitny k ierow nik  kliniki dziecięcej Uniwersytetu Berlińskiego 
p ro fesor  A. Czerny, w jesieni 1932 r. us tąpił z katedry  z p o w o d u  
wieku. — Odtąd klinika znajduje  się pod  k ierow nictw em  p ro feso ra  
dr. G. Bessau, znanego  au to ra  wielu prac z zak re su  odżywiania n ie ­
m ow ląt i im m unologji ,  do n iedaw na  kierow nika  kliniki dziecięcej un i­
w ersy te tu  w Lipsku.

Klinika Berlińska  p os iada  nader  przes ta rza łe  i n ieodpow iadające  
w spó łczesnym  w ym aganiom  budynki; urządzenia  jednak  p o m ocn icze  
(Rentgen, p racow nia),  o b sze rn a  bibljoteka o raz  d o b ó r  sił naukow ych  
(3 p ro feso rów , p rócz  dy rek to ra  kliniki) —  czynią z niej w artośc iow y 
w arsz ta t  naukow y z dobrze  o p ra c o w a n y m  i ciekawie p rzedstaw ianym  
m ate r ja łem  klinicznym.

Prof.  Bessau jest dobrym  wykładowcą; —  poglądy sw oje, nie­
kiedy sprzeczne z utartemi w pedjatrji, w ypow iada  w obec m ło d o c ia ­
nego audytorjum  nieraz m oże zbyt śm ia ło  i bezwzględnie. B ardzo 
energicznie  n. p. w ystępow ał prof. Bessau p rzeciw ko ro zp o zn aw an iu  
przew lekłego  zapalenia  w y ro s tk a  ro b a c z k o w e g o  u dzieci, k tó re  zda­
niem jego nie is tn ie je ;  pom ija  się zaś —  wedł. prof. B essau  — 
w ro zpoznan iach  sp raw ę zespo łu  p ie rw otnego  gruźlicy w jam ie  b rzusz ­
nej. D o  ro zp o zn aw an ia  tej pos tac i  gruźlicy d o p o m a g a ją  ren tgeno-  
g ram y, w szczególności zdjęcia, d o k o n a n e  po  za s to so w an iu  odm y 
brzusznej (p n eu m o p er i to n eu m );  klinika berlińska  pos iada  bo g a tą  k o ­
lekcję zdjęć tego  rodzaju.

Liczba hosp itan tów , szczególniej cudzoz iem ców , wybitnie zm nie j­
szyła się w ostatnich latach — „ogon"  na o b ch o d ach  kliniki sk łada ł  
się conajwyżej z 20 lekarzy z asysten tam i, gdy w dawnych latach 
liczba h o sp i tan tó w  p rzek racza ła  7 0 —80 o só b  i prof. Czerny om aw ia ł  
m a te r ja ł  z lekarzam i na  sali wykładowej, nie będąc w stan ie  ze 
względów technicznych w prow adzić  wszystkich n a  sale chorych.
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Z w ycieczki naukowej zagranicę 5

W klinice prof. Bessau przyjęto  mnie życzliwie, dając m o żn o ść  
k o rzys tan ia  bez ogran iczeń  z bibljoteki; — byw ałem  rów nież obecny  
na w ykładach  i obchodach , a prof. B essau wciągał m nie n ieraz w dy­
skusję , o m a w ia ją c  p rzy p ad k i  cho robow e .

P rag n ąc  odświeżyć sobie  w pam ięci dawniej mi z n a n e  szpitale 
dziecięce, udałem  się po  in form acje  do Zw iązku  docen tów  (R obert 
Koch Platz 2). — Przew odniczący  tego  Związku prof. dr. Adam 
(o ku lis ta )  poświęcił mi dużo  czasu i udzielił najważniejszych w iado­
mości. Nie w ypad ły  one  dla m nie pom yślnie , gdyż w tym  czasie 
w łaśn ie  nas tąp iło  kilka zm ian pe rsona lnych ,  u trudniających zwiedze­
nie zakładów. D yrek to r  wielk iego szpitala dla dzieci (K aiser  u. Kaise- 
rin Friedrich K ran k en h au s  w Weding) — dobrze  mi znany  p ro fe so r  
H. Finkelstein. wybitny uczony, d o sk o n a ły  klinicysta i zawsze miły 
dla cudzoz iem ców  — ustąp ił  n iedaw no  (z pow odu  wieku). Następca  
jego  prof. dr. L. F. M eyer znany  mi był rów nież , jak o  długoletni 
w sp ó łp raco w n ik  prof. F inkelsteina. a później k ierow nik zakładu dla 
dzieci („K in d e razy l)" ,  skąd  wyszły nader  ciekawe p race  z zakresu  
zaburzeń  odżyw iania  i p rzem iany  m aterji niemowląt.

P rof.  L. F. M eyer na nowej placówce najwidoczniej dążył do 
zachow ania  tradycji sw ego p o przedn ika  co do  w szech s tro n n eg o  o p r a ­
cow yw ania  m a te r ja łu  szpitalnego; ze względu jednak  na niedawne 
objęcie swego s tanow iska , a m oże i nas tro je  polityczne, sprawiał 
w rażen ie  p o zb aw ionego  zwykłej pew ności s iebie i pogody. W trącę tu 
naw iasem , że z a ró w n o  prof. L. Meyer, jak jego  daw ny w spó łp ra ­
cownik dr. N assau  (z k tó ry m  ze tkną łem  się późnie j)  o raz  w ym ie­
niony  wyżej prof. A dam  poznali Wilno i jego okolice  (O szm ian a )  
po d czas  wielkiej w ojny  światowej.

W szpitalu, p row adzonym  obecn ie  przez L. F. M eyera, w ybu d o ­
w an o  przed  kilku laty pawilon obserw acy jny , (względnie dla chorych 
zakaźnych) ,  p rzy s to so w an y  według now oczesnych  sp o s o b ó w  do  le­
czenia  w poszczegó lnych  pom ieszczen iach  o b o k  siebie różnych jed­
n o s tek  ch o robow ych  (zam ias t  oddzielnych paw ilonów  dla płonicy, 
błonicy  i t. p.). Z p ierw szego rzutu  oka widać, że paw ilon ten zos ta ł  
zbudow any  m niej so lidnie  i tańszym  kosztem , niż dawne oddziały 
szp ita lne  — urządzenia  jednak  są celowe i dobrze  pom yślane . Szpital 
n a o g ó ł  sp raw ia  w rażenie  pow ażne j  p laców ki naukow ej z dużym i cie­
kaw ym  m ater ja łem . P rag n ę  podkreślić  wybitną up rze jm ość  s tarszego 
o rd y n a to ra  tego  szpitala (dr. P asch lau )  i jego g o tow ość  zapoznan ia  
m nie z m a te r ja łem  s z p i t a ln y m ; dzięki tem u  zaraz  p ierw szego  dnia 
m iałem  m o żn o ść  być obecnym  podczas py lo ro to m ji  ( s p o so b e m  We­
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6 Prof. Dr. Wacław Jas iń sk i

ber - Ram sted ta) , d o k o n an e j  b a rd zo  szybko  i spraw nie p rzez  o r d y n a ­
to ra  m iejscow ego oddz ia łu  ch iru rg icznego  dr. L a n g e ;  wynik zabiegu 
był bardzo  dobry.

Zwiedziłem również im ponu jący  mi przed 20 laty Z ak ład  p ań ­
stw ow y do  zwalczania śm ier te lnośc i  n iem ow lą t  (Kaiserin V iktoria  
Augusta  H a u s ) ;  zauw ażyłem  o d razu ,  że d y rek to r  tego  zak ładu  (dziś 
już nieżyjący prof. dr. L. Langstein) ba rd zo  p o d u p ad ł  na z d r o w iu ; 
„pochyliły  się ku s tarośc i" ,  i to  w s topn iu  bardzo  znacznym  rów nież  
sale i urządzenia  tego  z a k ła d u ; t rudnośc i  budże tow e insty tucji wi­
doczne są  wszędzie. Z nowych urządzeń i w tym zakładzie  przybył 
paw ilon obserw acyjny, u rządzony  w spółcześn ie , lecz zbyt szczupły  
i p rze ładow any. Z ak ład  w dalszym  ciągu skup ia  w swych m u rach  
sz e ro k o  p ro w a d z o n ą  akcję opieki nad niem ow lętam i i m a łem i d z ie ć m i; 
akcją tą  kieruje  dzielnie prof. dr. Rott, k tó ry  o k a z a ł  mi wiele up rze j­
mości i zain teresow ania . W gron ie  leka rzy  zak ład u  spo tka łem  u c h o d ź ­
ców  z Rosji (dawnych N iem ców  nadbałtyck ich),  k tó rzy  przyjęli o b y ­
w ate ls tw o niemieckie i zaaklim atyzow ali  się w nowej ojczyźnie. O d  
nich o trz y m a łe m  adres dużej ko lon ji  lekarzy  Rosjan, k tó rzy  o b a ­
wiali się współżycia z w ładzam i sow ieckiem i i od  k ilkunastu  lat 
m ieszka ją  w Berlinie, p row adząc  instytucje sp o łeczn o  - lekarsk ie  i kul­
tu ra ln e  dla swych z io m k ó w  uchodźców . K ierow nik p o radn i  ro sy j­
skiej (N achodstr .  10), nieco s ta rszy  ko lega  m ój z uniw ersytetu  w ar­
szaw sk iego  (dr. Aksienow), w sp o m in a ł  nie bez  rozrzew nien ia  lata, 
sp ęd zo n e  w Polsce, tak od m ien n e  od  obecnej doli tych tułaczy.

Z zak ładów  szpita lnych dla dzieci zwiedziłem jeszcze bardzo  
d ok ładn ie  duży oddzia ł (z o so b n em  te ry to r ju m ) szpita la  m iejskiego 
w Lichtenbergu (dzielnica podm iejska). O ddzia ł  ten zas ługuje  na p o ­
znanie, gdyż p o s iad a  o b sze rn e  i now ocześn ie  u rządzone  gm achy 
i duży m ate r ja ł  (200 łóżek),  lekarzy zaś pracu je  tam  niewielu. O d ­
dział ten in te resow ał m nie ze względu na o so b ę  k ie row nika , k tó ry m  
jest prof. dr. Erich Muller, wielce zasłużony tw ó rc a  now ych m etod  
leczenia kiły w rodzonej ,  ten sam , k tó ry  w ro k u  1913 w prow adził  
leczenie dużemi daw kam i neo sa lv a rsan u  o b o k  s to so w an eg o  je d n o ­
cześnie ka lom elu , — obecnie  zaś p ropagu je  leczenie do u s tn e  sp irocy-  
dem (u nas  s to v a rso l)  w daw kach b. w y s o k ic h : E Muller podaje  
naw et n iem ow lętom  p o  4 tabletki a 0,25 (t. j. 1,0 s to v a rso lu  p ro  
die), s to su jąc  to  leczenie z niewielkiemi p rze rw am i w ciągu 14 ty ­
godni (77 o k re só w  po  10 dni leczenia i 7 X  4 dni p rzerw y) — 
Muller uważa, że p o d a n e  w ten sp o s o b  w ciągu jednej kuracji 50,0 
lub wyżej s tov a rso lu  wystarczają  d o  wyleczenia  kiły i w o g ro m n e j
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Z wycieczki naukow ej zagranicę 7

większości p rzy p ad k ó w  czynią  zbędnem  p o w ta rzan ie  kuracji.  Ma- 
terjał kiłowy, jak im  obecnie M. ro zp o rząd za ,  jest z resz tą  szczupły  —  
w śró d  tego  m ate r ja łu  dostrzegłem  niem owlę, u k tó re g o  w przebiegu 
leczenia s to v arso lem  z a n o to w a n o  na karcie o b e c n o ść  krwi i b ia łka  
w m oczu  —  E. M uller nie p rzyp isa ł  jednak  tych ob jaw ów  działaniu 
u b o czn em u  s tovarso lu ,  uzależniając je o d  sam ej kiły. E. Muller 
sp raw ia  n a o g ó ł  w rażenie  fana tyka ,  w najlepszem zresztą  s ło w a  tego 
z n a c z e n iu ; dyskusja  z nim jednak jest z tego  pow odu  n ieco  trudna. 
P og lądy  E. M ullera  są  w wielu punktach  sprzeczne  z poglądam i d ru ­
giego  znawcy kiły w ro d z o n e j  prof. dr. A. Buschke, k tó rego  odwie­
dziłem rów nież  w jego oddziale  dla chorych skó rnych  i w enerycz­
nych w o lb rzy m im  szpitalu im. Rudolfa V irchow a. Prof. B uschke 
wyraził  zdziwienie, że szukam  m aterja łu  do  pracy  o kile w rodzonej  
w Berlinie, gdzie kiła w ro d zo n a  jest obecn ie  rzadkością . Co d o  zw al­
czania kiły, zgodził się łatwo, że na jw iększe znaczenie  pos iada  lecze­
nie c iężarnych  i w yraża ł  się przychylnie  o  pracy w tym k ierunku 
dr. P h il ippa ,  docen ta  kliniki położniczej w Berlinie, k tó ry  s tosu je  
energ iczne  leczenie kob ie t  kiłowych w czasie ciąży. B yło  to  dla mnie 
m iłą  n iespodz ianką , gdyż w piśmiennictwie znajdują  się wzmianki, 
że B uschke jest przeciwnikiem leczenia ciężarnych. Doc. Phil ippa  
o d szu k a łem  rów nież  (klinika prof. S tockela)  i o t rz y m a łe m  od niego 
odbitki prac  i pewne wyjaśnienia. O  leczeniu kiły w rodzonej r o z m a ­
w iałem jeszcze z dr. N assau , au to rem  og ło szo n e j  n iedaw no (1932) 
obszern ie jsze j i w artośc iow ej pracy o  kile w r o d z o n e j ; w pracy  tej 
uw zględnione z o s ta ło  b. dok ładn ie  i w szechstronnie  p iśm ienn ic tw o  
(n ie  w yłączając p rac  a u to ró w  polskich).

Z  dużą uprzejm ością  i za in te resow an iem  udzielił mi także  wia­
d o m o śc i  i m ater ja łu  s ta tys tycznego  dr. R oeschm ann, pow ażny  dzia­
łacz na po lu  walki z c h o ro b a m i  w enerycznem i, d ługoletni sek re ta rz  
i g łów ny  m o to r  n iem ieckiego T ow arzy s tw a  do  walki z ch o ro b am i 
p łc iow em i („D eu tsche  Gesellschaft zur B ekam pfung  des G eschlech ts-  
k ra n k h e i te n ”). Miałem sp o so b n o ść  być na odczycie p o p u la rn y m  dr. 
R oschm anna ,  u rz ą d z o n y m  podczas t. zw. „dni z d ro w ia ” , p rzeznaczo ­
nych na p ro p a g a n d ę  higjeny i zwalczania p a r tac tw a  leczniczego 
w Berlinie —  za im p o n o w a ło  mi przedewszystkiem  przepełnienie  o l ­
brzym iej sali o ra z  wielkie zain teresow anie , z jakiem s łu ch an o  d o sk o ­
na łeg o  z resz tą  p re legenta  i jego żyw ego odczytu. T o w arzy s tw o  do 
walki z ch o ro b am i p łc iow em i nie ustaje w swych s taraniach co  do 
uzupełn ian ia  w p row adzone j  już w życie w Berlinie ustaw y o  walce 
z ch o ro b a m i w enerycznem i, — ulepsza rów nież w zory  ankiety  do
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8 Prof. Dr. Wacław Jasińsk i

lekarzy  w celu zebran ia  możliwie dok ładnych  danych o  ro zpow szech ­
nieniu c h o ró b  płciowych w Niemczech.

Pisząc o  pobycie swym w Berlinie w okres ie  po żaru  Reichstagu, 
w ybo ró w  i zwycięstwa nowych rządów , nie m ogę nie w sp o m n ieć  
choć  s łów kiem  o  nas tro jach  m ias ta ,  s tosunku  m ieszkańców  do  o b c o ­
k ra jo w có w  o ra z  nas tro jach  ludności polskiej  w N iem czech w tych 
his torycznych  m o m en tach .

Mając na względzie wyłącznie cele naukow e, nie s ta ra łem  się 
badać głębiej jak ichkolw iek  p rze jaw ó w  życia  po li tycznego ; m ogę 
p rze to  mówić ty lko  o tern, co  s a m o  rzuca ło  się w oczy. O tó ż  przed 
w yboram i i w dzień w yborów  (4 111 1933) w Berlinie  p a n o w a ła  ra ­
czej depresja , niż p o d n ie c e n ie ;  —  walki w yborczej lub naw et jakie­
gokolw iek  ożywienia nie dos trzeg łem  w sąsiedztwie kilku lokali wy­
borczych. P o  zwycięskich w yborach  zaznaczy ła  się już wyraźniej 
p o s taw a  oddz ia łów  sz tu rm ow ych , co po tygodniu  zresz tą  d o p ro w a ­
dziło do  znanych gw ałtów . P ierw sze  ofiary tych gw ałtó w  m ia łem  
m ożność  widzieć w K onsulacie  Rz. P. w przeddzień  sw ego wyjazdu 
z Berlina. O sobiśc ie  nie doświadczyłem  w Berlinie żadnych p rzykrości,  
n ie ty lko  ze s t ro n y  p ro fe so ró w  i lekarzy  lub p e rso n e lu  pom o cn iczeg o  
klinik i zak ładów , lecz i ze s t ro n y  m ieszkańców  m iasta  — p o m im o ,  
że sp o ty k a łem  się dość  częs to  ze zna jo m y m i i w miejscach publicz­
nych rozm aw ia liśm y  bez sk rę p o w a n ia  po  po lsku . Co do  nas tro jó w  
w śród  mniejszości polskiej  w N iem czech , to  od czu w an o  tu jak o  
krzywdę i n iespraw iedliw ość  ogran iczenia  p raw  w yborczych o ra z  za ­
wieszenie o rg an ó w  prasy  polsk ie j  j jak się dowiedziałem, te o g ran i­
czenia miały sku tek  o dw ro tny ,  bo  przyczyn iły  się raczej d o  wzrostu  
liczby o só b ,  k tó re  po d czas  w yborów  opo w iad a ły  się o tw arc ie  za 
p rzynależnością  do n a ro d o w o śc i  polskiej; z a u w a ż o n o  to  z a ró w n o  
w Berlinie, jak zwłaszcza na prow incji .  Jeszcze  s łó w k o  o  wojnie. 
O baw a w ojny  była w ów czas  tak ro zp o w szech n io n a  w W arszaw ie, że 
wielu zna jom ych  p o w s trzy m y w ało  m n ie  z tego pow odu  usilnie od 
wyjazdu do N ie m ie c ; w śró d  P o la k ó w  w Berlinie nie sp o tk a łe m  naj­
m nie jszego  zan iep o k o jen ia  w tym  k ie ru n k u :  s ą d z o n o  tu raczej, że 
walki w ew nętrzne ab so rb u ją  tak wybitnie sfery rządzące, że myśl 
o wojnie i w ykonan iu  „hase ł  odw etow ych" z kon iecznośc i  musi 
odejść na plan dalszy.

W po łow ie  m a rc a  pos tanow iłem  zwiedzić kliniki dziecięce w in ­
nych m iastach niemieckich i ro z p o c z ą łem  od  F rankfu rtu  nad M enem . 
Klinika dziecięca zajm uje  tu o so b n y  bu d y n ek  p ię trow y  w pięknie p o ­
łożonym  (nad  M enem ) i dobrze  u rządzonym  szpitalu miejskim. O p ró c z
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g łó w n e g o  gm achu, o tw a r to  tu n iedaw no pawilon zakaźny , po k azy w a­
ny z chlubą p rzez  d y rek to ra  kliniki (prof. v. M ettenheim ) i s ta n o ­
wiący, jak  by ło  widać, o w o c  jego długich rozw ażań  i n a rad  z a rch i­
tek tam i, k tó rzy  przeprow adzili  nader  celowo i gustownie budow ę te ­
go  pawilonu. P rof.  dr. von  M ettenheim , pow ażn y  i ogóln ie  znany  
pedjatra , a niezwykle m iły  człow iek , poświęcił mi dużo czasu, w o­
bec czego mieliśmy m o ż n o ść  o m ó w ien ia  wielu tem atów . Co do  le­
czenia kiły, to  we Frankfurc ie  s to so w an y  jest dość często  s tova rso l  
(spirocid), lecz w m ałych daw kach . —  Z a in te resow ano  się tutaj w y ­
p ró b o w a n ą  przez nas w Wilnie dyetą jab łkow ą; o s ta tn io  jednak  we 
Frankfurcie  używ ane są  częściej p rep a ra ty  pektyny  zam ias t  jabłek: 
S o ja  ro zp o w szech n ian a  jest s z e ro k o  przez klinikę w postac i o sobne j  
pożyw ki (S o jab asan )  w edług przep isu  prof. M adera, asys ten ta  kliniki. 
Klinika we Frankfurc ie  n a o g ó ł  sp raw iła  na  mnie b. dodatn ie  
w rażenie .

Z  Frankfurtu  uda łem  się do  Heidelberga, k tó ry  pociągał mnie 
z a ró w n o  jak o  ciekawe m iasto  o  pięknych tradycjach , jak i ze wzglę­
du na o sobę  d y rek to ra  kliniki —  prof. M oro  — w yb itnego  pedja try  — 
i znanych mi z p rac  a sys ten tów  jego (prof. G yorgy  i dr. W. Keller). 
O  ile m ias to  sp raw iło  is to tn ie  niezatarte  w rażenie, w sam ej klinice 
d ozna łem  pew nego  zaw odu, w yw ołanego  zresz tą  przez nieprzyjazny 
dla m nie zbieg oko licznośc i ,  a lbow iem  prof. M o ro  był w łaśn ie  na 
wyjezdnem.

Klinika dziecięca mieści się w daw no  w ybudow anym  z ofiar 
p ry w a tn y ch  szpitalu dziecięcym (Luisenstift)  i jakkolw iek  posiada  
dużo miejsca (200 łó ż e k )  i znać  w jej u rządzeniach s ta ran ie  o  w p r o ­
wadzenie  u lepszeń, jednak  nie sp raw ia  o n a  w rażen ia  now oczesne j  
instytucji: zdaję sobie  sp raw ę, że w rażenie  to, o p a r te  na pow ierz­
c h ow nych  spostrzeżeniach , nie zmniejsza znaczenia  kliniki, jak o  w y­
bitnej p laców ki naukow ej.

P o d o b n e  w rażenie  sp raw iła  na m nie i n a s tę p n a  klinika, jaką  
zwiedziłem, w W iirzburgu. U dałem  się tam  ze względu na o so b ę  
k ie row nika , k tó rym  jest prof. dr. H. Rietschel, dobrze  znany  z n a ­
zw iska  n iety lko ped ja trom , lecz w szystkim , k tó rzy  in te resu ją  się kiłą 
w ro d z o n ą .  P oglądy  Rietschel’a na p a togenezę  kiły w rodzone j  nie 
były dla mnie nowe; co  do  leczenia, to  a u to r  ten obaw ia się do tąd  
s to so w an ia  w ysokich dawek sp irocydu  w edług metody Miillera. Z  te­
m a tó w , jakie o m aw ia liśm y  podczas wizytacji kliniki, w sp o m n ę  o d o ­
brych w ynikach , jakie  o trzy m y w ał  Rietschel, s tosu jąc  szczepionkę k o ­
k luszow ą w celach zapobiegaw czych. Nadmienię jeszcze, że praw ą
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ręką  k ie row nika  kliniki w W iirzburgu jest b. miły ko lega  — s łow ia­
nin (z Rosji); liczba lekarzy  w klinice w s to su n k u  do  dużego  m a ­
te rja łu  jest niewielka Prof. Rietschel p o k a z a ł  mi w W iirzburgu d ru ­
gą ciekawą instytucje dziecięcą: w span ia le  u rząd zo n y  ż łobek  dla nie­
m owląt (M aria  Theres ia  Sauglingsheim ), sk ładający  się z ca łego  sz e ­
regu m ałych  celek oszk lonych  (ogó łem  80 łó ż e k )  z now oczesnem i 
celowemi urządzeniam i do  pie lęgnow ania  zdrow ych n iem ow lą t i izo ­
lacji chorych. W W iirzburgu zwiedziłem także  w Z ak ładz ie  fizyki 
pam ią tkow y  gabinet prof. R oen tgena , k tó ry  d o k o n a ł  tu w ie k o p o m n e ­
g o  sw e g o  odkrycia; w śród  p am ią tek  p rzew ażają  z resz tą  w tym gabi­
necie akceso rja  myśliwskie, świadczące o  up o d o b an iach  wielkiego 
uczonego  w tym kierunku. P o  zwiedzeniu N orym berg i  i R o thenbur-  
gu, k tó re  in te resow ały  m nie  ze w zględów h is torycznych , ud a łem  się 
do M onachjum .

D y rek to r  kliniki dziecięcej uniwersytetu  w M onach jum , prof. dr. 
M. v. Pfaundler, zaciekawiał mnie nietylko ja k o  a u to r  licznych i cennych 
p rac  z zakresu  naszej specjalności o ra z  w sp ó łre d a k to r  w artośc iow ego 
w ie lo tom ow ego  podręczn ika  pedjatrji (P faund le r-S ch lossm an);  chcia­
łem go poznać, gdyż był on przed laty tow arzyszem  pracy  m ego  
n iezapom nianego  Nauczyciela ś. p. Józefa  Brudzińskiego, z k tó ry m  
wraz z M oro  pracow ali w G ra tzu  pod k ierunk iem  jednego z p io n ie ­
ró w  now oczesnej pedjatrji prof. T. Eschericha . — W klinice prof. 
Eschericha stawiałem i ja pierwsze swe k ro k i  na po lu  pedjatrji  w cza­
sie, gdy p ro f  Escherich prow adził  już klinikę w Wiedniu —  jesteśm y 
przeto  wyznawcam i tej sam ej szkoły . Prof. P faund ler  zach o w a ł  d o ­
brze w pamięci p o s tać  Brudzińskiego i m ów ił  o  nim z wielkiem 
uznaniem , w yrażając  szczery  żal, że śmierć tak  wcześnie przecięła  
p a sm o  jego życia.

Klinika dziecięca w M onachjum  spraw ia  przedew szystk iem  w ra ­
żenie bardzo  miłe; widać na każdym  k roku  dba łość  o  este tykę i w y­
tw arzanie  pog o d n eg o  n a s tro ju  w śród  chore j dziatwy. W urządzeniach 
niejedno czeka na lepszą  k o n iu n k tu rę  finansow ą. O sob liw ośc ią  z a ­
kładu jest oddział dla gruźlicy na o tw ar tym  ta rasie ,  um ieszczonym  
na  dachu kliniki. P o m im o  dość su ro w eg o  klim atu  M onach jum  o d ­
dział ten czynny jest w ciągu wszystkich p ó r  roku . M aterja ł dzie­
cięcy w klinice jest duży i dobrze  o p ra c o w y w a n y  przez liczne g ro n o  
a sys ten tów  i hosp itan tów  na czele z dr. U lrichem . Miałem s p o s o b ­
ność  w ysłuchać  wykładu prof. P faundlera  d la  lekarzy w ojskow ych —  
w ykład był pośw ięcony ak tualnym  tem a to m  z dziedziny pedjatrji, 
zw łaszcza odżywianiu dzieci o raz  zapob iegan iu  i leczeniu c h o ró b  z a ­
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kaźnych  — Pfaundler  jest g o rącym  zw olenn ik iem  s to so w a n ia  surow icy  
ozd row ieńców , rozsze rza jąc  w skazan ia  p rócz  o d ry  (zapobiegaw czo) 
i c h o ro b y  H eine-M edin’a (leczniczo) na  p łonicę , b łonicę i inne p o ­
staci ch o ro b o w e j  b a rd zo  chętnie rów n ież  s tosu je  w strzykiw ania  krwi 
ludzkiej dożylnie (p rze taczan ia )  i d o m ięśn io w o ,  jak o  leczenie bodź­
cowe. Z as ługą  Pfaundlera  jest  zwracanie  w ka r tach  ch o ro b y  dużej 
uwagi na opis  s tanu fizycznego dziecka z uw zględnieniem  w skaźni­
k ó w  i w y kresów  ( s o m a to g ra m y ) .

W M onach jum  zwiedziłem także oddzia ł dla dzieci w wielkim 
szpitalu podm iejsk im  (Schwabbing). Oddzia ł ten , p ro w a d z o n y  przez 
p ro fe so ra  H uslera ,  byłego w sp ó łp raco w n ik a  kliniki uniwersyteckiej, 
u rząd zo n y  jest  w spania le , m ożna  powiedzieć z p rzepychem ; w czasie 
jednak , gdy go  zw iedzałem , zape łn iony  był tylko do  po łow y (o k o ło  
120 łóżek  na 200) i pos iada  s tanow czo  zbyt m a ło  sił lekarskich , aby 
m ater ja ł  m ó g ł  być należycie o p raco w an y .

O p ró c z  kliniki i szpita la  dziecięcego, m ia łem  m o żn o ść  poznać  
dokładnie j Z ak ład  chem ji fizycznej uniw ersytetu  w M onach jum . Z a ­
k ład  ten z o s ta ł  świeżo w ybudow any  dzięki s u m o m , o trzy m an y m  
z fundacji Rockefellera, co  zawdzięczać należy o sob ie  i s ta ra n io m  kie­
row nika  zak ładu , a ro d a k a  naszego  prof. dr. Kazimierza Fajansa  
(z W arszaw y). Z ak ład  zakreślony jest na  sze roką  m iarę  i posiada  
celowe a kosz tow ne  urządzen ia  i p rzyrządy  do  najbardziej p recyzyj­
nych badań naukow ych . Miło mi tu  zaznaczyć u p rz e jm o ść  prof. 
Fa jansa ,  k ió ry  szczeg ó ło w o  z a p o z n a ł  mnie z c iekawym swym z a ­
k ładem , o ra z  wielką gościnność , jakiej w dom u  jego  dozna łem .

W ycieczka m o ja  po  państw ie  niemieckiem m ia ła  się ku końco­
wi —  p o  zwiedzeniu Alp Bawarskich  udałem  się do  D rezna , gdzie 
p o p rze s ta łem  na wędrów ce p o  znanych  galerjach i m uzeach, nie w y­
łączając zresz tą  boga tego  m uzeum  higjenicznego, m ieszczącego  się 
w gm achach  pow ystaw ow ych. O ddzia ł  dla dzieci w szpitalu miej­
sk im , n iedaw no  w ybudow any  i pos iadający  według Pfaund lera  w sp a ­
n iałe  i now oczesne  urządzen ia ,  zosta ł ,  niestety, zam knię ty  z pow odu  
zbyt w ysokich  k o sz tów  u trzym ania ,  a k ierow nik  tego  oddzia łu  prof. 
B aarth  nie był o b ecn y  w Dreźnie.

Z D rezn a  udałem  się d o  Pragi, p ragnąc  poznać  lepiej za ró w n o  
stolicę C zechosłow acji ,  jak i n iek tóre  zdro jow iska , czynne w ciągu 
ca łego  roku . W ycieczka do zdro jow isk  (Karlove V ary , Jach im ov, 
P od jeb rad y )  dała  mi ty lko  w przybliżeniu pojęcie o  ich w alorach  ze 
względu na zbyt w czesną p o rę  roku  — Pragę  n a tom ias t  poznałem  
dokładnie ,  zwiedzając z a ró w n o  jej zabytki h is to ryczne  i c iekaw e 
gm achy, jak urządzenia  lekarsk ie  i społeczne.
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Praga  don iedaw na  p os iada ła  4 kliniki un iw ersyteckie  w z a k re ­
sie pedjatrji: w uniwersytecie czeskim  prow adzili  je p ro f  Svehla 
i prof. Peśina, w uniwersytecie n iemieckim —  prof. Fischl i prof. 
Langer. W osta tn ich  latach s tosunk i te uległy zmianie: prof. Svehla 
zm arł ,  a prof. P eś ina  i prof. Fischl ustąpili z ka ted r  z p o w o d u  wieku. 
Obiedwie kliniki czeskie — dla n iem ow ląt i dzieci s tarszych —  p r o ­
wadzi obecn ie  prof. Brdlik (z Bratislavy). W klinice dla n iem ow lą t  
uniwersytetu niem ieckiego o b ją ł  zas tępczo  w ykłady  dr. Epstein , syn 
nieżyjącego już w ybitnego  p ro fe so ra  pedjatrji z Pragi, p o p rzed n ik a  
prof. Fischla. Prof. Brdlik za p o z n a ł  m nie ty lko  z częścią kliniki, 
p rzeznaczoną  dla n iemowląt. —  Widać tu w ytężoną  p racę  w kierun­
ku nadan ia  zak ładow i cech w spółczesnych; zaczęto  od  w yodrębnien ia  
„oddziału  fizjologicznego" (d o m  w ychowawczy) od „oddziału patologicz- 
nego“ (klinika). —  Posiadan ie  w zakładzie zdrow ych  n iem ow lą t o raz  
wybitnie sp o łeczn y  cha rak te r  instytucji pos iada ją  duże znaczenie  pod 
względem dydaktycznym , a p o m ocn icze  u rząd zen ia  dają  m o ż n o ś ć  
pracy  naukow ej, o  czem p rzek o n a l iśm y  się n iedaw no w Poznaniu  
na XIV Zjeździe P rzy ro d n ik ó w  i Lekarzy, gdzie w sekcji pedjatrycz- 
nej w ygłoszono  z tej kliniki kilka ciekawych odczytów. O ddzia ł  dla 
starszych dzieci (2-ga klinika dziecięca) mieści się w s ta ry m  szpitalu 
i do m ag a  się  p o d o b n o  grun tow nej przebudowy.

W części niemieckiej dom u w ychow aw czego  pozna łem  p ro f .  
Fischla, który już tylko jako  gość p rzychodzi do  zakładu; p rag n ą łem  
nawiązać z nim ro z m o w ę  co do  leczenia kiły ze względu na  poglądy 
Fischla, odbiegające w kilku punk tach  o d  większości innych pedja- 
trów; —  w ykład dr. Epste ina  p rze rw a ł  nam , niestety, tę r o z m o w ę .— 
Wykład i sposób  p row adzen ia  kliniki w ykaza ły  um ie ję tność  w yzyska­
nia przez k ie row nika  dość  szczup łego  m ate r ja łu  klinicznego —  za­
kład, podobn ie  jak po  s t ro n ie  czeskiej, znajduje  się w s tad jum  re o r ­
ganizacji.

O ddz ia ł  dla dzieci s tarszych (II klinika niem iecka), p ro w ad zo n y  
przez prof. Langera  mieści się w niedawno o d n o w ionym  szpitalu 
dziecięcym i pos iada  duży m aterja ł .  K ierow nika kliniki w P radze  
nie zas ta łem , —  z m ater ja łem  szpita lnym  zapozna li  m n ie  uprze jm ie  
asystenci (wszędzie w Pradze  bardzo  liczni), w tej liczbie syn prof. 
Langera.

Zakłady  sp o łeczno - lekarsk ie  Pragi p o zn a łem  dobrze  dzięki 
uprzejm ości i serdecznej gośc inności dr. G. M anna, pedjatry , z k tó ­
rym miałem sp o so b n o ść  poznać  się w Wilnie podczas  wycieczki le­
karzy czeskich do Polsk i.
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P ry m arju sz  dr. M ann prow adzi od  szeregu lat zak ład  dla n ie­
m ow lą t  (ż łobek  i szpita l)  w miejscowości podmiejskiej Krć. Z ak ład  
ten pow sta ł  jako  fundacja  p ry w atn a  i posiada  duże, pięknie p o łożone  
te ry to r ju m  o ra z  solidnie  budow ane  gm achy. Obecnie  jednak  istnieją 
znaczne trudnośc i  f inansow e, k tó re  nie p o zw ala ją  w yzyskać w ca ­
łości g m ach ó w  i u rząd zeń :  z a m k n ię to  o so b n y  oddział dla dzieci ki­
łowych, w z o ro w a n y  na  skandynaw sk ich  „dom ach  W elandera“ , —  
a i w oddziale  o g ó lnym  p o m im o  wielkich s ta rań  i w ysiłków  poczy­
n io n o  z konieczności pew ne  ograniczenia. Z ak ład  p ro w ad zo n y  jest 
jednak  na w zór  kliniczny i posiada  ciekawy m ater ja ł  naukow y.

Dzięki naw iązanym  podczas  w sp o m n ia n e j  wyżej wycieczki cze­
skiej przyjacielskim s to su n k o m  ze Szpita lem  K aro la  i Marji w W ar­
szawie asys ten tka  dr. M anna  (dr. K ralova) przyjechała  na czas  dłuższy 
d o  W arszaw y :  była o n a  w ów czas i w Wilnie i m ieszkała  w klinice 
dziecięcej U. S. B. p o d czas  111 Zjazdu Ped ja trów  P o l s k ic h ; asys ten tka  
zaś Szpita la  K arola  i Marji (dr. Cywińska - Ł yskaw ińska)  bawiła  
n as tępn ie  przez pewien czas w Krću w celach naukow ych.

P ry m a r ju s z  dr. M ann, p o  zapoznan iu  mnie ze swym zak ładem , 
ułatwił mi także d o k ład n e  zwiedzenie im ponujących  swym o g ro m e m  
i now oczesnem i urządzeniam i zak ładów  sp o łeczn o  - lekarskich  pod 
o g ó ln ą  nazw ą „M asarykow e  D o m o v y “ . Je s t  to  wielki ko m p lek s  g m a­
chów  (23 budynki) ,  p rzeznaczonych  dla wielu instytucyj społecznych 
i lekarsk ich , jak  przy tu łk i  dla s ta rców , nieuleczalnych i przewlekle 
chorych , oddzia ły  dla chorych  psychicznie o ra z  dla u m y s ło w o  niedo­
rozw iniętych dzieci, — dla dzieci porzuconych , jak rów nież  dla dzieci 
w począ tkow ym  okres ie  gruźlicy, o trzym ujących  tu prócz  leczenia 
n a u k ę  szko lną . O gólna  liczba o só b ,  korzys ta jących  z zak ładów  s p o ­
łecznych i leczniczych, p rzek racza  2 tysiące, a  z p e rsone lem  pielęg­
n iarskim  i adm in is tracy jnym  zak łady  te liczą 3000 o s ó b  i tw orzą 
jakgdyby o so b n e  m iasteczko , posiadające w łasne  urządzenia  k o m u n i­
kacyjne tko le jka) ,  tea tr ,  kino i t. p. M asarykow e  D o m o v y  są  fun­
dacją  p ań s tw o w ą  i spo łeczną ,  u fundow aną na cześć P rezyden ta  Ma- 
sa ry k a  w X  rocznicę n iepodległości P a ń s tw a ;  —  zakłady  te p rzyno­
szą  zaszczyt naszym  p o b ra ty m co m  i sąs iadom , jak o  żywy p o m n ik  
ich uczuć patr io tycznych  o ra z  umiejętne za spoko jen ie  istotnych p o ­
trzeb  spo łecznych .

W śro d k u  m iasta  p o zn a łem  jeszcze dzięki uprzejmości dr. M anna  
ciekawy i okaza ły  „D o m  lekarzy  czeskich", duży gm ach z sa lą  p o ­
siedzeń, bibljoteką, czytelnią i sa lam i k lubow em i,— zbudow any  i u trzy­
m yw any  przez  tow arzys tw a  lekarskie.
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P rag n ę  na  tem  miejscu wyrazić  g łęb o k ą  wdzięczność p ry m ar ju -  
szowi dr. G. M annowi za jego prawdziwie u jm u jącą  up rze jm o ść ( 
szczerą  gościnność  i pośw ięcenie  prawie ca łego  dnia na p o k azan ie  
mi wyżej w ym ienionych zak ład ó w  i urządzeń.

W drodze  pow ro tne j  do Wilna za trzym yw ałem  się jeszcze w K ra­
kowie, gdzie odwiedziłem  S e n jo ra  ped ja trów  naszych prof. dr. K. Lew­
kowicza, k tó ry  p o k a z a ł  mi rozsze rzone  p racow nie  chem iczne  kliniki 
dziecięcej U. J., w arsz ta t  wielu ciekawych p rac  tej kliniki z zak resu  
rów now agi k w a so w o  - zasadowej.

W K rakow ie odby łem  także konferencję z prof. dr. F. W alterem , 
dy rek to rem  kliniki derm ato logicznej i ko re fe ren tem  tem atu  z jazdo­
w ego o  leczeniu kiły w rodzonej.

K ońcow ym  e tap em  m oje j wycieczki by ło  wreszcie odwiedzenie 
S an a to r ju m  dla dzieci im. R ek to ra  Józefa  B rudzińskiego w G ó rce  pod 
Buskiem.’ Jak  widać z przebiegu mej wycieczki, d o  S a n a to r ju m  
w G ó rce  przy jechałem  bezp o śred n io  p o  zwiedzeniu szeregu  m iast 
o raz  ciekawych i w span ia łych  g m achów  w Niem czech i C z e c h o s ło ­
wacji. W rażenia te jednak nie zm niejszyły ani t ro c h ę  szczerego  p o ­
dziwu m eg o  i p rawdziwego uznan ia  dla tego  zak ładu  leczniczego, 
k tóry  pow sta ł  dzięki n iezm o rd o w an e j  pracy  i zab iegom  dr. S tarkie-  
wicza, god n eg o  nas tępcy  tych naszych ja łm u ż n ik ó w — lekarzy, k tórzy  
w drugiej po łow ie  ubiegłego stulecia tworzyli w łasnym  trudem  i w y­
siłk iem  szpitale i insty tucje  dziecięce we Lwowie, Krakowie, w W a r­
szawie i Rabce.

Miło i pożytecznie  spędziłem  p ó ł to ra  dnia w G ó r c e ; gdy dzie­
liłem się z drogim mi kolegą  dr. S z y m o n e m  Starkiew iczem  świeżo 
o trzym anem i w rażeniam i, doszed łem  do  w niosku , że nasze placówki 
pedjatryczne, aczkolw iek  mniejsze i uboższe , pozw ala ją  myśleć s p o ­
kojnie  o  rozw oju i przyszłości pedjatrji polskiej; p a trząc  zaś na swego 
rozm ów cę , cieszyłem się p rzedew szystk iem , że pos iadam y w P o lsce  
ludzi go tow ych do ofiarnej pracy dla d o b ra  m łodych  poko leń  O d r o ­
dzonej Ojczyzny.
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